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STANISŁAWA GRAŻYŃSKA 

* * * 
Wiek XIX pozostawił w historii muzyki przebo­

gatą spuściznę gatunku operowego, rozwijającego się 
bardzo pręi.inie we wszystkich ośrodkach kultura'.nych 
Europy. I tak z długiej listy kompozytorów wymień­
my najbardziej reprezentatywnych dla tego okresu, 
a tworzących w różnych stylach: we Włoszech dzia­
łali m.in.: Gioacchino Rossini, Gaetano Donizetti, 
Vincenzo Bellini, Giuseppe Verdi, w Niemczech: 
Karol Maria Weber, Albert Lortzing, we Francji: Da­
niel Auber, Giacomo Meyerbeer, Charles Gounod, 
George Bizet, Leó Delibes, w Rosji: Piotr Czajkow­
ski, Modest Musorgski, Mikołaj Rimski-Korsakow w 
Czechach: Bedi'in Smetana, Antoni Dworak, w Pol­
sce: Stanisław Moniuszko. 

WśróJ twórców XIX w!eku znajdują się tacy, 
których nazwiska przetrwaly za sprawą jednego 
tylko dziela scenicznego, choćby nawet komponowali 
ich w:ele. Otto Nicolaia zwykle kojarzymy z operą 
Wesołe kumoszki z Windsoru, Jacquesa Halevy'ego z 
Żydówką, a Friedricha von Flotowa z Martą. 

Ostatnie ze wspomnianych dzieł przeżywa obec­
nie swój renesans. Na.grywane przez wielkie wyt­
wórnie płytowe, szerokim zasięgiem czarnych krąż­

ków budzi zainteresowanie śpiewaków i dyrygen­
t ów. 

Marta rośnie w popularność i dlatego choćby 
warto poświęcić trochę miejsca jej twórcy, zwłasz­

cza, że nie znalazł się on w gronie tych, którym 
biografowie poświęcają obszerne prace. 

Nazwisko FLOTOW pochodzi prawdopodobnie od 
nazwy miejscowości VLOTTO w Westfalii. Od 1228 
roku ród szlachecki, posiadający ogromne majątki 
ziemskie i na'eżący do pruskiej elity rycerskiej no­
sił nazwisk~ Flotow. Różne były koleje jego 'losu, 
który zgodme z dyktatem historii to rósł w siłę i 
bogactwo, to przeżywał upadek. Ostatecznie, w woj­
nach z wojskami Napoleona, przyipieczętowanych klę­
skami bitew pod Jeną i Auerstadt, runęła potęga 
Prus, a z nią świetność Flotowów. 

Johann Adolf Wilhelm von Flotow i jego żona 
Zofia Karolina z domu von Bockmann osiedli w nie­
wielkiej posiadłości Teutendorf, aby tam powoli od­
budowywać to, co zniszczyła napoleońska zawierucha. 

27 kwietnia 1812 roku przyszedł na świat ich 
syn Friedrich. Bard>Zo wcześnie frapować go zaczął 

świat dźwięków. Pierwsze lekcje muzyki pobierał u 
miejscowego organisty, a jednocześnie poszerzał wia­
domości w Towarzysitwie Śpiewaczym w Giistrow, 
!kierowanym przez swego stryja - Gabi1!ona. Natu­
ralnie, w otoczeniu roZJWijającego się majątku ojca 
i pobliskiego prowincjona'lnego miasta, nie miał 

Friedrich żadnych możliwości konfrontacji swych za­
interesowań umiejętności z prawdziwie wielką 

sztuką. Jak więc ogromne było zaskoczenie w domu 
Fłotowów kiedy syn postanowił swe życie poświęcić 

muzyce. Ojciec bowiem pragnął wychować go na za­
rządcę ziemskich posiadłości, bądź dyplomatę. Okazał 

jednak zrozumienie, decyzję Friedricha jakoś prze­
bolał, a nawet dopomógł w nadaniu jej realnych 
kształtów. W tym celu zasięgnął rady u sławnego 

wówczas klarnecisty Iwana Miillera, a gdy ten stwier­
,dził, że chłopiec ma talent, ojciec nie stawiał prze­
'SzJkód dając synowi błogoslawieństwo na całkowicie 

nową w tej rodzinie drogę życia. 

Szesnastole<tni Friedrich von Flotow nie chciał, 

jak mu sugerowano, zdobywać wykształcenia w nie­
da!l.eko położonym Schwerinie, lecz marzył o nauce 
w dużym mieście, gdzie miałby większe możliwości 

:rozwoju swoich uzdolnień. 13 lutego 1828 roku udał 

się do Paryża, miasta, w którym jak chyba w żad­

nym wówczas bujnie rozkwitało środowisko muzycz­
ne i teatralne. Wstąpił do Eccole Royal de Musique 
(późniejszego konserwatorium), do kliasy Antonina 
Rei<chy roz,poczynając s<tudia nad teorią twórczości 

klasyków wiedeńskich. Tętiniiący życiem i sztuką Pa­
ryż zdumiewał i zachwycał Flotowa. 3 sierpnia 1829 
roku, wraz z całym światem muzycznym, przeżywał 
chwile radosnego uniesienia na premierze ostatniej 
opery Gioacchina Rossiniego - Wilhelm Tell w 
OperiZe Paryislkiej . Risał p01tem do ma1tJki: To, co u­
możliwiają warunki tego teatru przy wystawianiu 
dzieł, jest wprost nie do uwierzenia. Miałem możLi­
wość podziwiania wspaniałych rozwiązań technicz­
nych, bogactwa i piękna. Zadnslpirowany tym wyda­
rzeniem sam zapragnął komponować utwory scenJcz­
ne. i entuz.ja:mnem zabrał się do pracy nad operą 
Pierre et Katherine. Tematu dostarczył mu jeden z 
(!Jrzyjaciół - Ju[es Hemi Vernoy, mar!kiz de Saint­
~Georges, który później zyskał dużą popularność jalko 
librecista. 



Zapał twórczy młodego kompozytora ostudziła 
nieco rewolucja lipcowa 1830 roku. Działania prowa­
dzące do obalenia Karola X i arystokratycznego rzą­

du Polignaca oraz powołanie na tron Ludwika Filipa, 
zmusiły Flotowa do wyjazdu z Paryża. W domu do­
kończył komponowainie opery, a stryj Gabillon prze­
tłumaczył libretto na język niemiecki. Wkrótce wy­
stawiono Pierre et Katherine w teatrze zamkowym . 
w Schwerinie. 

Zacisze ma,jątku Teuitendorf ni·e na długo za­
trzymało Flotowa. W 1831 roku, a więc zaraz po re­
wolucji , \V'I'ócił do Paryża . Zda,wał sobie sprawę, że 

pozyskanie wpływowego mecenasa uł<abwiłoby znacz­
nie batalię o wejście na sceny stolicy Francji. Szczę­
śliwym trnfem poznał hrabie.go Cas,tellano, a ten 
zaofiarował młodemu twórcy wystawienie Rob-Roya 
i Seraphine. 

Następny krok stanowiła opera Książę de 
St. Mćgrin. Jej premiera odbyła się 18 czerwca 1838 
roku, ale ciągle wielkie sceny, jak Opera-Cornique 
czy Grand Opera, pozostawały przed Flotowem zam­
Jrnięte. 

Korzystają1c z protelkcji sławnego już wówczas 
Liszita i współpracy Grisara i Pilatiego wystawił w 
1839 roku operę pod tytułem Zatonięcie Meduzy w 
teatrze Renaissance. Dzieło miało 54 przedstawienia. 
To już było coś. 

Kolejnym utworem, pisanym wespół z Deldeve­
zem i Burgmilllerem, na zamówienie dyrekcji Opery 
Paryskiej, był jeden akt baletu do libretta de Saint 
Georges a Lady Hariette służącą w Greenwich . . Czy, 
jako żywo, nie przypomina nam ona lady Hariette 
przebranej za pokojówkę w Marcie? Kontakt z wy­
marzoną sceną natchnął kompozytora optymizmem. 

W kole paryskich przyjaciół Flotow zetknął się 
z Friedrichem Wilhelmem Riese, jednyrrn z najwy­
bitniejszych niemieckich dramaturgów XIX wieku. 
Otrzymał od niego libretto oparte o autenityczne falk­
ty z życia włoskiego kompozytora - Alessandra 
Stradelli, wplą1tanego w aferę miłosną i zabitegci 
przez rywala. Twórca zaintrygowany pomysłem na­
tychmiast rozpoczął pracę trwającą ·kilka miesięcy. 
30 grudnia 1844 roku w hamburskim Teatrze Miej­
skim Flotow odniósł swój pierwszy prawdziwy suk­
ces. Wkrótce opera została uznana za jedną z naj­
bardziej ulubionych pozycji repertuarowych publicz­
ności, torując kompozytorowi drogę do Wiednia. Ales-

sandra Stradellę wystawiono · najpierw w Theater 
an der Wien, a potem w cesarskim Hoftheater. I oto 
wresZJcie z niekłamaną satysfakcją i dumą Flotow 
mógł powiedziec, że osiągnął ce1l, jaki postawił sobie 
jeszcze we wczesnej młodości; poświęcił s,wój los mu­
zyce, a obecne sukcesy rekompensują mu lata niepo­
wodzeń i utwierdzają w trafności wyboru drogi ży­

ciowej. Pozycję swoją ugruntował kolejną operą Du­
sza zazdrosna (premiera 5 lipca 1846 roku) graną 

1potem pod zmienionym tytulem - Leśniczy. Mijały 

miesiące. Paryż, pełen politycznego niepokoju zbliża­

jącej się wielkimi krokami Wiosny Ludów, nie skła­

niał do pracy tv1órczej . Kompozytor otrzymał nadto 
zamówienie opery dworskiej w Wiedniu na napisanie 
dzieła scenicznego. Wobec tego postanowił opuścić 

Paryż i wrócić do posiadlości ojca. Starszego pana 



powoli opuszczały siły - nie był już w stani·e spra­
wować pieczy nad rozległymi włościami, przekazał 
więc synowi część rodzinnego mają1lku. w spakoju 
domowych pieleszy zaczął Folotow tworzyć operę dla 
Wiednia. Tym razem wrócił do opracowywanego 
przed latty tematu : Lady Hariette służącą w Green­
wich (temat ten wykorzystano już w XVI! wiel<u w 
balecie noszącym tytuł La comtessa d'Egmont). Lib­
retto na,pisał Riese, występujący pod pseudonimem 
Wilhelm Friedrich. Opera otrzymała tytuł Marta albo 
Jarmark w Richmo.ndzie. Prapremiera, 25 wrzesma 
1847 roku, stała się kolejnym, tym razem najwięk­
szym, sukcesem Flotowa. 

J>ełna gracji i wdzięku Marta ro~poczęła tryum­
faln y pochód po scenach wielkich teatrów europej­
skich .W trzy lata po prapremierze oklaskiwano ją w 
Warszawie. Publiczności przypadła do gustu lekka 
dowcipna tematylka, podbudowana znakomicie budu~ 
jącą fabułę muz~ą, która jednocześnie pozo.stała 
czysta, bez wpływów .romantycznej estetyki operowej 
Webera i Hoffmanna. W czasach pobytu w Teuten­
dorfie kompozytor doskonale poznał specyfikę życia 
na wsi, stąd też stworzenie szaty dźwiękowej w o­
parciu o tekst Riesego przyszło mu z łatwością. Wiej­
skie dziewczyny, kontakty między arystokracją a bo­
gatymi chłopami , komizm nieiporozumień - wszystko 
to ubarwiając elementarni folkloru potrafił Flotow z 
humorem, a'1e i sentymentem przełożyć n.a język mu­
zyczny w sposób niezwykle przekonywujący. Zach­
wycając się śpiewnością melodii , nie sposób ,nie po­
dziwiać iroziskrzonych łańcuchów koloratur, jakże 
jednak odmiennych w charakterze od włoskich. Mar­
ta należy do oper ensamblowych. Zaledwie trzy z o­
siemnastu numerów, są ariami. Pozos tałe , poczynając 
od duetu, wykonuje więks.za ilość śpiewaków, bądź 
chór. Wynika z tego, źe autentyczno ść wyrazu sweg'.l 
dzieła widzi ał Fłotow przede wszystkim w scenach 
zespołowych, gdzie przecież i talk wokaliści mają 
wszelkie możliwości zaprezentowania swych umiejęt­
ności i walorów głosowych . Harmonika opery jest 
pr.osta, przejrzysta. Zastosowanie w przeważającej 
większości tonacj i majorowych, dość duzo artykula­
cji s taccato, a także zgrabnej ins trumentacj i, uzupeł­
nia finezyjny obraz tej muzyki. Wprawdzie w Marcie 
zauważymy wyrażnie naleciałości muzyki francuskiej 
nic to jednak dzilwnego, wszak Paryż fascynowa; 
kompozytora od najmłodszych lat. Ciekawostką w 
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partyturze, wartą wspomnienia, jes t Pieśń o róży, 

k'tórej melodię niemal dosłownie 1przeniósł Flotow ze 
staroirlandzkiej pieśni zatytułowanej Ostatnia róża 

lata. 
Marta s tała się n adto odpowiedzią krytykom wy­

tykającym gatunkowi operowemu rozbieżność między 

muzyką i tekstem. Dzieło to należy do tych, które 
przełamały tradycję nieproporcjonalnego przerostu 
słowa nad muzyką ; singspielu. 

Od dnia prapremiery aż do naszych czasów Mar­
ta przeżywała lata nieprawdopodobnej wręcz popu­
larno ści, ale też okresy całkowitego zapomnienia. 
Największe śpiewaczki koloraturowe i tenorzy włą­

czali dzielo do swego repertuaru. W pamiętnikach 

Beniam'ina Gigli czytamy: Ta wesola i melodyjna 
opera posiada chyba jakąś tajemniczą umiejętność 

zapadania się raz po raz pod ziemię i wyplywania z 
powrotem na powierzchnię, by zdumiewać wszystkich 
swymi urokami. Z zapomnienia wydobyla ją już 

Adelina Patti, śpiewając tytulową rotę okola 1880 
roku, po trzydziestu latach od prapremiery wiedeń-

//, 
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skiej w 1847 roku. I. znów po dłuższym letargu Caru­
so i Gatti Casazza wspólnie przywrócili ją do życia, 

a Caruso szczególnie odcisnął pię_tno swej osobowości 
na roli Li1mela, śpiewając ją ·w ciągu dwunastlf ko­
lejnych ,sezonów w Metropolitan, bez przerwy aż do 
roku 1920, poprzedzającego jego śmierć. Obejmując 
więc tt:• .-rolę,~dziedziczylem ją ·bezpośrednio'„po nim, 
B. Gigli po raz pierwszy wystąipił . w· Marcie. ·J4 ,gr.ud- . 

... . ~ ' .-: 

nia ,...1~23 roiku w Metropolitap. Opera, z Fran ces . Alda' 
i Giuseppe de Luca. Śpiewał partię Lion.ela aż do ; 
końca sWej karieyy.' " f · · 

W os'tatnich 1śt~ch wielkie sukce3y w tej roli 
oqnosi polski'. tenpr ~ Wie.tła w Óchman·. ' 

Wprawdzi,e, .d~iwny wydawać się może fakt sk :::m- „. 
panowania opery przez N~emb, do fI;aneuskiego lib­
retta, umiejscowienia· akcji w Amglii i śpiewania jej 
zwykle po włosku. Mimo to: Marta w sensie ar.ty"'.: 
styczrryun nic ni.e traci, a ,'co najważniejsze, :wws~e 

• " z.dobyW.~ u.znanie pub).iczn~ści. 
Wiedeńska prapremiera zmie:1iła życie Friedri~jrn 

von Flotowa. Nie potrzebował już szukać wpływo­

wych protektorów. Dyrektorzy teatrów sami zabiegali 
o jego względy. Napisał kolejną OJ)erę Wielka księżna 
Zofia Katarzyna. Jej premiera odbyła się w 1850 roku 
w Berlinie, w królewskim Opernhaus. W ślad za nią 
Flotowa odznacwno Orderem St. Johanna. Wydawać 
by się mogło, że osiągnął szczyt sławy i szczęścia. 

Niestety, los bywa okrutny i potrafi sprawiać tra­
giczne niespodziaki. W 1849 roku Flotow wstąpił w 
związek małżeński z dwadzieścia lat od siebie młod­
szą von Zadow. Urodził im się syn, lecz ukochana 
żona zmarła w połogu. Twórca przeżył ogromny 
wstrząs. Przestał komponować i szukał zapomnienia 
w podróżach. Nie pisał przez pięć lat, choć otrzymy­
wal propozycje z Wiednia, Berlina, Frankfurtu. 

W 1855 roku postanowił osiąść w Wiedniu. Coraz 
ba11dzie-j doskwierająca mu samotność skłomła go do 
powtórnego małżeństwa. Wiedeń nie gościł Flotowa 
zibyt długo. Ki•edy powalano go na stanowisko inten­
denta · dworskiego teatr.u w Schwerinie, z radością 

przyjął-' · zaptoszenie. Z zapamiętaniem zaczął praco­
wać: Uzyskał wysOlkie subwencje, zreorganizował or­
kiestrę. Przyzwyczajony do liberaiizmu iw'.elkich 
miasrt dbał o równouprawnienie i należne uznanie dla 
artystów. Niestety, ·nie wy&tarc.zyło mu sił na prze­
ciw: tawienie się ·dworskiej klice i małomiasteczko­
wym intrygantom. Jego .siedmioletni, pełen zaanga-

żowania wysiłek, nie dał oczekiwanych efektów. W 
czasie piastowania stanowiska intendenta Flotow na­
pisał operę o tematyce his'.orycznej - Johann Al­
brecht. Ponadto doskonale poznał pracę teatru od 
kulis i to wzbudziło w nim zainteresowanie reżyse­
rią. Wspólnie z Franzem Dingelstedtem przygotow~ł 
wystawienie Baśni zimowej. - W. Szekspira w wei­
marskim Hoftheater w 1859 roku. Potem jeszcze raz 
wrócił do tematu, który podjął niegdyś (w czasach 
stuce!lckich) i skomponował operę Wdowa Grapin do 
Lbretta Richa1rda Genee. 
Rok 1868 zapisał się w życiu Flotowa dwoma waż­
nymi wydarzeniami. W Pradze wystaw:ono ko:ejn::i 
jego operę, Am Runnenstein i po raz trzeci ws\ą.pił 
w związek małżeński. Na miej sce pobytu znów wyb­
rał Wiedeń. Duże nadzieje wiązał z nową op2rą Jega 
cień, zwłaszcza, że premiera m iala mieć miejsce w 
paryskiej Opera-Comique. Wojna francusko-pruska 
w 1870 roku, zakończona załamaniem potęgi II ce­
sarstwa francuskieg·o, zniweczyła plany kompozytora. 
Rozgoryczony wrócił do rodzinnego Teutendorfu. Po­
stanowił poświęcić siły na doprowadzen ie do d:i.w­
nego ro·zkwitu ojcowskiego majątku. Pracował tam 
przeszło siedem lat, a w 1880 roku przekazał rozległe 
i uporządkowane włości najstarszemu synowi, Wil­
helmowi. w tym samym roku przeniósł się do Dacr-m­
stadt, ~dzie znów zaczął komponować .. N~~isał mszę 
na chór męski i orlkies•trę oraz cykl p1esn.1. W, 18~2 
roku obchodził 70-te urodziny. Z tej okazJ1 ~1e-d.en­
ska Hofoper wystąpiła z 500-setnym przed~taw1e~!em 
owacyjnie oklaskiwanej Marty. Roz1począł potem Je~z­
cze komponowanie 01pery Sakuntala. Pracę nad dzie­

łem przerwała ś:nierć. 

Zmarł 24 stycznia 1883 roku w Darmstadt. 

Po Królu Rogerze Korola Szymanowskiego, Sam­
sonie i Dalili - Kamila Saint-Saensa, Faworycie -
G.aetana Donizettiego, Potajemnym małżeń.stwie .­
Domenika Cimarosy, Jolancie - Piotra Czaikowsk1~­
go, Romeo i Julii - Charlesa Gou~oda .wys_taw1eme 
Marty czyli Jarmarku w Richmondzie Fnedncha :on 
Flotowa w Operze Bałtyclkiej jest kolejnym ~roki~m 
w dziedzinie przybliżania publiczności Wybrzeza dz:eł 
mało u nas znanych, a wartościowych i zyskuJą­
cych na świec'.e coraz większą popularność. 





Akcja rozgrywa się w Anglii na początku 
XVIII wieku, za panowania królowej Anny, 
ostatniej z rodu Stuartów (1665-1714). 

AKT I 
scena 1: 

Lady Harriet Durham, młoda i piękna 
dwórka królowej, znużona pustką dworskiego 
życia, nudzi się. Jej przyjaciółka,_ ~ancy, wid~i 
ty]ko jedną radę - czym pręd~eJ się zakochac: 
Ale w kim? LOTd Tristan Mickleford, daleki 
krewny Harriet i wieloletni wielbiciel, ża~ną 
miarą nie nadaje się na kochanka... Zza okien 
pałacu dobiega śpiew dziewcząt spieszącyc~ -?a 
doroczny jarmark w Richmond. Tam własme, 
zgodnie z dawnym królewskim przywilejem, 
okoliczni dzierżawcy najmują służbę do swych 
gospodarstw ... Lady postanawia przepędzić nu­
dę. Obie z Nancy przebiorą się w wieśniacze 
stroje i pojadą tam, by choć raz żobaczyć jak 
wygląda zabawa wśród szczerych, prostyc~ lu­
dzi. Dla bezpieczeństwa zabiorą ze sobą Trista­
na . 

scena 2: 

Trwa ruch na rynku w Richmond. Wszy­
scy oczekują na rozpoczęcie cer2monii. 
Na jarmark przyjeżdża bogaty dzierżawca 
Plumkett, by wynająć dziewczęta do pracy w 
/gospodarstwie. '1owarzyszy mu przyjaciel, Lio­
nel, którego ojciec znalazł przed laty s2hronie­
nie w domu rodz nnym Plumketta, gdzie 

. zmarł nie poznany... Małemu wówczas Lione­
lowi pozostawił tylko kosztowny pierścień 
mający chronić młodzieńca w potrzebie. 
Sędzia ostrzega dziewczęta, że każda przyjęta 
.zaliczka zobowiązuje do uczciwej pracy przez 
cały rok. Po chwili na jarmarku zjawiają s".ę 
Harr~et i Nancy w towarzystwie Tristar-a, 
przebrani za wieśniaków. Dziewczęta wpadają 
w oko obu dzierżawcom i nic nie wiedząc o 
warunkach umowy, rozbawion2, przyjmują za­
datek. Ja '.d 2 jest jec'.nak ich przerażenie, kiedy 
dowiadują się, co je czeka. Cóż mają robić? ... 

AKT II 

, Dziewczęta nie mają pojęcia o jakiejkol­
(wiek pracy, co doprowadza do komicznej sy­
,tuacji, w której zniecierpliwieni dzierżawcy 
:sami siadają do kołowrotków ... 
Prostoduszny Plumlkett zaleca się do Nancy, 
która nazwała siebie J uliettą, zaś Lady, wystę­
pująca · jako Marta, wzbudza miłość w sercu 
subtelnego i rycerskiego Lionela; śpiewa mu 
starą irlandzką piosenkę „Ostatnia róża lata". 
U rzeczony młodzieniec oświadcza się lecz Mar­
ta drwi bezlitośnie ... Już północ. Udając się na 
spoczynek, obaj mężczyźni życzą dziewczę~om 
dobrej nocy. A one, tuż po ich odejściu, ucie­
~ają„. przez dkno„. 

....-iiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiii_.~'~~ --------..;..----------1!!!111111! .... „lllllll!l!!!!!!!l_..llllml!lllll ......... ..,. ... ..., ______________ ,,_ _______________ r · 



AKT III 

Upłynęło kilka miesięcy, w okolicznych 
lasach odbywa się królewskie polowanie. Przed 
domkiem myśliwskim, pełniąc straż, Plumkett 
w otoczeniu gajowych i wieśniaków intonuje 
wesołą pieśń o piwie. Nagle wśród dam dworu 
rozpoznaje swoją Juliettę i zaczepia bezcere­
monialnie, ale amazonki przepędzają „gbura". 

Po lesie snuje się zamyślony i zrozpaczony 
Lionel, który nie może zapomnieć Marty ... Fig­
larny los sprowadza w to samo miejsce Lady 
Harriet, która w dalszym ciągu jest smutna i 
znudzona„ . Lionel czyni jej gorzkie wyrzuty i 
w gwałtowny sposób domaga się dopełnienia 
kontraktu, ale Harriet wypiera się wszystkiego 
i nazywa go szaleńcem ... Dworacy próbują a­
resztować Lionela, z opresji ratuje go jednak 
ojcowski pierścień. Harriet, w której sercu 
budzi się sympatia, czuje wyrzuty sumienia wi­
dząc jak bardzo jest kochana. 

AKT IV 

scena 1: 

Następnego dnia Lady i Nancy przyJez­
dżają do domu Plumketta. Harriet, zwracając 
Lionelowi pierścień , doręcza również list kró­
lowej, z którego wynika, że jest on synem nie­
słusznie skazanego na banicję hrabiego Derby. 
Królowa przyw aca mu wszystkie wynikające 
z tego tytułu prawa. Ale złamany bólem i u­
rażony w swej dumie Lionel nie chce o niczym 
słyszeć ... Lady postanawia za wszelką cenę zdo­
być Lionela i do spółki z Nancy i Plumkettem, · 
którym poszło znacznie łatwiej, obmyśla spryt­
ny plan. 

scena 2: 

Na podwórzu przed domem Plumketta, 
cała trójka przy pomocy wieśniaków, improwi­
zuje targ w Richmond.. . Podstęp udaje się. 
Lionel jest pokonany. 

:JEDNA PRZERWA PO 2 AKCIE 



SOLIŚCI 

.„ 

Anna Bartoszyńska 
Da nuta Bern o lak 
A nna . Dęb1óska 
Teresa Dziedzic 
Elżbieta Gatuszyńska 
Aleksandra Gustowska 
Elżbieta Kostrzewska 
Magdalena Nysl(ir 
Zofia P a luch owska 
Marzena Prochacka 
.Jadwiga' Rossa 
Bożena S aulska 
Stefania Toczyska 

Zbig r:;cw Borkowski 
HpnrY'k Czujkowski 
:vrarek Kalisz 
Andrzej Kosecki 
Wojciech Lewandowski 
Franciszek P rzestrzelski 
Zbigniew S awicki 
Kazimierz Sergie l 
Florian Skulski 
Ryszard Smęda 
Andrzej Szwarckopf 
A n toni Tempski 
Andrzej Tymczuj<: 

. Maciej W ó)cicki 

1."spółpraca : 

Alin a Kozłowska 
Urszula Szerszeń-Małecka 
Halina Wojtowicz 
S tefan Cejrowski 
Józef Figas 
Jan Gdaniec 
Franciszek Kokot 
Jerzy Pojsia~ly 
Franciszek Warecki 

CHÓR 

KIEROWNIK CHÓRU 
KOREPETYTOR 

- J0ZEFA SIUDACZYŃSKA 
- HENRYK SPYCHAŁA 

ASYSTENT CHÓRMISTRZA 
INSPEKTOR CHÓRU 

- JANUSZ ŁAPOT 
- ZDZISI.A W SZLA WSKI 

soprany : 

Stanisława Dajczer 
Jadwiga Gawdzik 
Maria Gurzyi'lska 
Danuta Gleg.oła 
Urszula Kamii'lska 
Anna Kociszewska 
Jadwiga Korzeniowska 
Wieslawa Krasnowska 
Cecylia Leszczyi'lska 
Krystyn a Łupińska 
Anna Łuptna 
Michalina Podbilska 
Danuta Pronczew-Pacek 
Elżbieta Sarnowska 
Ewa Sarwińska 
Regina S zwed 

alty: 

Czesława Andersz 
Halina Bartkowiak 
Rozwita D ept ulska 
U rszula Glasenapp 
Gabriela Iwor 
Zdzisława Jungowska 
Wiesława Kalczuk 
Ewa Kulawianka 
Alicja Krzyżanowska 
Maria R adula 
Irena Snarska 
Barbara Siejka 
Anna żagiell-Klimek 

te n o ry: 

Józef Danielczyk 
Jan Dobrzyński 
Jerzy Gurzyński 
Krzysztof Konowalski 
Zbigniew Majcher 
Erwin Miszker 
Waldemar Myśliński 
J a nusz Łapot 
Ryszard R atuszn y 
Mariusz Skowronek 
Michał Sywec 
Zygmunt żabiński 

basy: 
' 
Stanisław Adamczyk 
Jerzy B udnik 
Jerzy Dunajski 
Stanisław Kamiński 
Bogdan Łukaszewski 
Ryszard Nowosielsk i 
W a ldemar Sadowski 
Zdzisław S zla wski 
Kazim ierz Staniuch a 
Tadeusz Sobierański 
Jan Szenk 



ORKIESTRA 

KIEROWNIK ARTYSTYCZNY 
I DYRYGENT ZBIGNIEW CHWEDCZUK 
DYRYGENCI - ZDZISŁAW BYTNAR 

- JERZY MICHALAK 

skrzypce: 

Wojciech Szmaj 
(koncertmistrz) 

Jerzy Kucał 
(koncertmistrz) 

Maria Langowska 
Jerzy Malecki 
Irena Banaszek 
Bronisław Brochocki 
Katarzyna Brun,a 
Wacław ButowsP;i 
Jolanta Fuławka 
Mariola Frąckowiak 
Halina Jastrzębska 
Maria Krzemi1'lska 
Halina Kuczora 
:vlichal Mieńko 
Henryk Niemiro 
Jacek Pędras.ik 
Ewa Raatz 
Bożena Raszei 
Iwona Rauchfleisz 
Jerzy Słodkowski 
Jan Grusznis 
Wif'siaw Jeziorny 
Halina Stachnik 

altówki: 

Jerzy Wojtkowski 
Piotr Budny 
Krystyna Le.i'l1an 
Kazimierz Mańkowski 
Andrzej Murowaniecki 

wio~0n czele: 

Andrzej Filar 
(koncertmistrz) 

Paweł Pędrasik 
(koncertmistrz) 

Jerzy Ciaoka 
Jan Firlej 
Teresa Skowrońsk a 

kontra basy: 

Roman Skurzyński 
Wanda Ludv-iszewska 
Wojciech Albrzykowski 
Maciej Langa 
Alicja Zielińska 
Henryk Zagiell 

flety: 

Ryszard Klaman 
· Adam Łazarewicz 
Jarosław Kaziński 
MJ.eczysław Kwiecień 
Maria Wilska 

o beje: 

Romuald Buczkow&ki 
Józef Raatz 
Henryk Chrapkowski 
Jerzy Czapor 

klarnety: 

Ryszard $wiercz 
Jan Holler 
Marek Rajnowski 
Karol Szymański 
Władysław $wiercz 

fagoty : 

Benedykt Radula 
Eugenia Raatz . 
Krzysztof Lukaszewicz 
Jerzy Pawłowski 

waltornie: 

' Tomasz Tylewski 
Hubert Szczypiórski 
Leonard · Gajewski 
Leorl Brzostek 
Roman Jakubiec 
Ryszard Bartoszewski 
Adam Zitterrr:an 

tra.bki: 

Józef Stachnik 
Szymon Pawłowski 
Alicja Artwlńska . 
Franciszek Tabaszewsk1 
Zygmunt Ziętek 

puzony: 

Roman Wachowski 
Marian Stefanowicz 
Jan Konkel 
Jan Suchecki 

tuba: 

Jerzy Ulatowski 

perkusja: 

Bernard Jastrzębski 
Zenon Elert 
Wojciech Gąga!ka 
Marian Wandtke 
Marian Szymański 
Wacław Wiśniewski 

harfy: 

Anna Bachleda 
Ludmiła Sirowajska 
I 
fortepian: 

Urszula Kulkowa 

organy: 

Henryk Spychała 

korektor fortepianów: 

Wacław Oglęcki 

inspektor Orkiestry: 

BroAislaw Brochocki 



Zespół tcchniczn,y: 

kierownik techniczny 
kierowmk pracowm 
dekorac]l 1 kostiumów 
k.erow .k sc ny 
k1erow.11k w1atla 
kierownik pracowni 
stolarsk1eJ 
modelatoni;'.kie. 
malarskie 
kraw1eck1eJ dams<kieJ 
kraw1eckieJ męskieJ 
obuwmc:ieJ 
perukarsK1e 
rek\ JLy'to 

modniarka 
farb. rka 

- Krz~sztor Rumhul 

- Tadeusz Stacbon ki 
- Czesław Wierzbicki 
- Bronisła.n Ciba 

- Józef Żuchowski 
- Barbara Kasprzak 
- Stanisław .Klimek 
- Krystyna Wasiewicz 
- \\'ład~ I n Mielczarek 
- Halina Sado\\ ska 
- Iła.lina Wasilewska 

Sorbert Brzoskowski 
- Genowefa Czarnojan 
- Zofia Harkiel 

repertu:ir: 

A. Adam 
A. Bloch 
D. Cimarosa 
A. Chaczaturian 
F. Chopin 
P. Czajko·;;ski 

G. Don1zetti 
Ch. Gounod 

F. Flotow 
S. Moniuszko 

G. Puccini 

H. Purcell 
G. Rossini 
L. Różycki 
J. Strauss 
R. Szczedrin 
K. Szymanowski 
G. Verdi 

- Giselle 
- Osamotnienie 
- Potajemne małże6stwo 
- Gajane 
- Sylfidy 
- Jez!oro ł.abędzie 
- Jolanta 
- Faworyta 
- Faust 
- Romeo i Julia 
- Marta 
- Flis 
- Hrabina 
- Na kwaterze 
- Vivat Pan Moniuszko 
- Straszny dwór 
- Madame QutterOy 
- Tosca 
- Dydona j Eneasz 
- Cyrulik Sewilski 
- Pan Twardowski 
- Zemsta Nietoperza 
- Konik Garbusek 
- Mandragora 
- Travfata 
- Rigoletta 
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